Fritz Leiber 

Orbita śnieżnej zaspy 

(The Snowbank Orbit) 


Worlds of If Science Fiction, September 1962 
Tłumaczenie Witold Bartkiewicz © Public Domain 

© Public Domain 

This text is translation of the short story "The Snowbank 
Orbit" by Fritz Leiber, published by Project Gutenberg, 

January 26, 2020 [EBook #61243]. 

According to the included copyright notice: "This etext was 
produced from Worlds of If Science Fiction, September 1962. 
Extensive research did not uncover any evidence that the U.S. 
copyright on this publication was renewed. 

It is assumed that this copyright notice explains the legał 
situation in the United States. Copyright laws in most 
countries are in a constant State of change. If you are 
outside the United States, check the laws of the appropriate 
country. 

Copyright for the translation is transferred by the translator 
to the Public Domain. 


Całą kolekcję tłumaczonych przeze mnie utworów SF znaleźć można pod adresem: 
http://archive.org/search.php?query=subiect%3A%22WB kolckcia%22&sort=-publicdatc 


1 



I 


Gwiazdy biegunowe innych planet położone są w pobliżu Gwiazdy 
Polarnej i gwiazdozbioru Oktanta 1 , ale Uran snobistycznie obraca się w 
innej osi - rozciągającej się między Aldebaranem i Antaresem. Jej 
zwieńczeniem jest Gwiazdozbiór Byka, zaś podstawą Skorpiona. Droga, 
pyzata, stara, planeta-suka, nadęta, blada i zimna, szalejąca swymi 
szekspirowskimi księżycami, biało nakrapiana niczym śmierć na skutek 
choroby wenerycznej, wirująca na boku jak podtruty ciężarny karaluch, 
tocząca się wokół Słońca jak pijana gruba dziwka o zielonych włosach, 
która krąży po czarnej posadzce nieskończonej sali barowej - cóż za 
słodki ostatni obrazek z Układu Słonecznego dla dziarskiego młodego 
człowieka ruszającego w kosmos... 

Grunfeld uciął ten ciąg myśli. Był młody, a Pierwsza Wojna 
Międzygwiezdna złapała go w swe szpony, i teraz miała wyrzucić z Układu 
jego oraz dwudziestu innych młodych żołnierzy, po szybkiej krzywej 
zakręcającej wokół Urana - ale co z tego! Wzdrygnął się, żeby trochę się 
rozgrzać, a potem zajął się przesłoniętą gwiazdą, którą śledził przez 
teleskop na mostku Prospero. Jak wskazywała siatka teleskopu gwiazda 
była zagłębiona w Urana na jedną dwudziestą średnicy planety - błysk 
prawie zagubiony w jasnej zieleni. Oznaczało to, że jej światło przebijało 
się przez gęstą wodorową atmosferę siódmej planety na głębokości 1600 
mil, chyba że widział nie gwiazdę tylko złudzenie optyczne - ale ta 
głębokość, była zgodna z czasem jaki upłynął od kontaktu gwiazdy z 
obrzeżem tarczy planetarnej. 

Na 2000 mil stracił ją z oczu. To powinno oznaczać, że potrzebne jest 
ponad 2000 mil zupy wodorowej ponad metanowym oceanem, warstwa 
gazowego worka szeroka jak cała Ameryka, aby kapitan mógł zagrać we 
flocie rolę szalonego bohatera. 

Grunfeld nie sądził, by kapitan chciał zagrać rolę szalonego bohatera. 
Kapitan w żaden oczywisty sposób nie dostał kosmicznego świra, tak jak 
Croker czy Ness. I nie był, tak jak Jackson, udręczonym przez telepatię 
wizjonerem, opanowanym przez Wroga. Zmartwienia i odpowiedzialność 
zamieniły twarz kapitana w czaszkę, unoszącą się w wyobraźni przed 
oczyma Grunfelda, kiedy w rzeczywistości wcale go nie widział, ale 
zmęczone oczy, głęboko zapadnięte w ciemnych oczodołach wyglądały na 
nadal chłodne i chyba rozsądne. Ale właśnie z powodu prześladujących go 
trosk, kapitan zawsze chciał znać najdrobniejszy nawet skrawek 
informacji, który mógłby wpłynąć na najmniej prawdopodobny manewr, a 
dwa dowody były lepsze niż jeden. Grunfeld znalazł następną sporą 
gwiazdę, która wkrótce miała zostać przesłonięta przez Urana. Pięć-sześć 
minut do kontaktu z obrzeżem tarczy planety. Oddryfował na stopę od 
teleskopu, wyciągając swoje chude ciało w płaszczyźnie ekliptyki - dziwne, 


1 Oktant jest niewielkim gwiazdozbiorem, zawierającym południowy biegun niebieski Ziemi (przyp. tłum.) 
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jak automatycznie przyjął tę orientację w nieważkości! Mrugał i mrugał, a 
potem dał wypocząć oczom przyglądając się tej samej planecie, na którą 
przed chwilą je wytężał. 

Blado zielonkawa tarcza Urana znajdowała się dokładnie pośrodku 
wielkiej osłony kosmicznej mostka. Na tle ciemnej aksamitnej czerni 
kosmosu i kłujących jak bagnety jaskrawych gwiazd, wyglądała jak 
splamiona wodą, wyblakła żółtozielona piłka tenisowa, spoczywająca na 
wysadzanym diamentami łożu nocy. Z odległości ośmiu milionów mil, 
miała rozmiary połowy szerokości Księżyca, widzianego z Ziemi. Jej 
białawe równoleżnikowe pasma, wędrowały z dołu do góry. Jak wiedział 
Grunfeld, wirowały one z prędkością trzech mil na sekundę - lodowaty 
wodospad, który, jak wyobrażał sobie, wyciąga w jego stronę widmowe, 
zielone, pokryte gangreną palce, i próbuje wciągnąć go w wodorową 
Niagarę. 

Połowa szerokości Księżyca. Ale za kolejny dzień wypełni cały port 
widokowy, kiedy będą przelatywać tuż koło niej, a po upływie jeszcze 
kolejnego, ponownie zrobi się tak samo mała jak teraz, ale znajdzie się za 
nimi, od strony Słońca, zmieniwszy ich kurs na zewnątrz o pewien 
niewielki i jak dotąd nieprzewidywalny kąt. I będzie już tak samo 
niezdolna do spowolnienia Prospero i jego bliźniaczych statków, ani do 
zawrócenia ich przy prędkości 100 mil na sekundę, jak słoneczne silniki 
odrzutowe floty, przy ich mocy ciągu w tej chłodnej odległości od Sol. 
Żegnaj, floto. Żegnaj młody, dziarski marynarzu kosmiczny. 


Grunfeld zaczął szukać bladych księżyców planety. Miranda i Umbriel 
były za małe, aby uformować dyski, ale znalazł Ariela, cztery średnice 
ponad planetą, i Oberona kilkanaście poniżej. Widmowe cekiny. Gdyby 
flota miała odebrać sygnał radiowy z któregoś z księżyców, byłaby to 
raczej Tytania, w tej chwili przesłonięta przez Urana i jego głośny 
naturalny szum wirującej wodorowej atmosfery oraz wrzących 
metanowych mórz - ale nadzieja, że z Pierwszej Ekspedycji na Urana ktoś 
mógłby ocaleć, zawsze była bardzo niewielka. 

Grunfeld pomasował sobie kark i powiódł spojrzeniem od 
wyprofilowanej, otoczonej gwiazdami, przedniej krawędzi wielkiego lustra 
Prospero i cienkich, wystających belek kratownicy ramienia włazu, do 
oświetlonych przyćmionym, czerwonym światłem mierników pod osłoną 
kosmiczną. 

Temperatura Poszycia z przodu, siedem stopni Kelvina. Niemal 
wystarczająco niska, by mógł się tam skraplać hel, gdyby miał pod ręką 
choćby odrobinę helu. Izolacja Prospero, pierwotnie zaprojektowana w 
celu powstrzymywania ciepła słonecznego, obecnie dobrze się spisywała 
przy odwrotnym działaniu. 

Temperatura poszycia na rufie (od strony Słońca), 75 stopni Kelvina. 
Zbliżona do rozświetlonej słońcem tarczy Urana. Sprawdzone. 

Temperatura w kabinie, 43 stopnie Fahrenheita. Brr! Kapitan skąpo 
wydzielał pozostałe paliwo chemiczne. I słusznie... jeżeli za słuszne uznać 
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przeciąganie życia tak długo, jak to tylko możliwe, w tej pustej lodówce 
poza Uranem. 

Przyspieszenie zero g. Wiele innych zer. 

Cztery wskaźniki dla floty bez najmniejszego mrugnięcia, jarzyły się 
najciemniejszym błękitem - po jednym dla Calibana, Snuga, Motha i 
Starvelinga, lecących za rufą Prospero w równym rządku na 
automatycznym sterowaniu - chociaż przez miesiące lotu tak naprawdę to 
inercja pilotowała wszystkimi pięcioma statkami. Kiedyś wskaźniki były 
zielone, ale usunęli ten kolor z pulpitów, z powodu Wroga. 

Mierniki wciąż pokazywały ostatnie odnotowane maksima. Poszycie 
793 Kelvina, Kabina 144 Fahrenheita, Grawitory 3.2. Wszystkie zostały 
pomierzone prawie rok temu, kiedy przelecieli w najbliżej odległości koło 
Słońca. Spojrzenie Grunfelda przesunęło się mimowolnie po pięciu 
bulwiastych kombinezonach ciśnieniowych, w tej chwili sztywno 
rozprostowanych na stojakach, które mieli na sobie podczas tego 
przyspieszenia na orbicie Merkurego. Drgnął. Przez chwilę wydawało mu 
się, że między dwoma nadętymi czarnymi skafandrami, widzi mroczne 
oczy kapitana. Nerwy! Kapitan musiał być teraz w swojej kabinie, 
przygotowując alternatywne programy pilotażu dla Copperheada. 

Nagle Grunfeld zwrócił szybko twarz w stronę osłony kosmicznej - tak 
gwałtownie, że jego ciało zaczęło wolniutko obracać się w przeciwnym 
kierunku. Tym razem wydawało mu się, że widzi zielone błyski Wroga, 
migoczące w pobliżu krawędzi planety - jasnozielone, świeże, o wiele 
bardziej żywe od samego Urana. Przyciągnął się do teleskopu i 
gorączkowo zbadał otoczenie. Zupełnie nic. Znów nerwy. Gdyby Wróg był 
znacznie bliżej niż minuta świetlna, Jackson wyczułby to telepatycznie i 
ostrzegłby wszystkich. Następna gwiazda wciąż znajdowała się trzy minuty 
od kontaktu z obrzeżem. Myśli Grunfelda powędrowały w przeszłość, do 
okoliczności, które sprowadziły tutaj Prospero (wtedy tylko Mercury One). 


II 


Kiedy wybuchła Pierwsza Wojna Międzygwiezdna, pionierskie floty 
ziemskich narodów ledwie co przesunęły granicę swoich działań 
eksploracyjnych, poza orbitę Saturna. 

Nie licząc statków Międzynarodowej Straży Meteorowej, loty kosmiczne 
nadal były przedsięwzięciami wojskowymi Ameryki, Rosji, Anglii i innych 
wielkich potęg. 

W pierwszych miesiącach, przewaga leżała całkowicie po stronie 
smukłych, czarnych krążowników Wroga, które miały do dyspozycji 
antygrawitację, pozwalającą im unosić się w pobliżu planet, bez 
wchodzenia na orbitę; i przerażający poziom kontroli nad samym 
światłem. Tak naprawdę, ich główną bronią była ciasna wiązka światła 
widzialnego, gęsta fotonowa szpila o efektywnym zasięgu w próżni, do 
kilku średnic Jowisza. Światła widzialnego, w zielonym paśmie, używali 
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także do komunikacji, tak jak ludzie używają radia, czasem nadając przy 
jego pomocy, a czasem emitując je swobodnie w dziwnych abstrakcyjnych 
obrazach, które wydawały się być częścią ich języka. Ich odporne na 
grawitację statki poruszały się odpychane strumieniami fotonów, których 
zwarty charakter czynił je niewidzialnymi, z wyjątkiem pobliża Słońca, 
gdzie miały tendencję do jonizacji elektronicznie zabrudzonych regionów 
przestrzeni kosmicznej. Prawdopodobnie to właśnie ta efektywna, oparta 
na kontroli światła niewidzialność, a nie żadna zdolność do podróży w 
czasie lub podprzestrzeni, jak pierwotnie zakładano, pozwoliła im wniknąć 
do Układu Słonecznego na głębokość orbity Ziemi i nie dać się wykryć. 
Ziemianie mogli jedynie domyślać się fizycznego wyglądu Wroga, 
ponieważ po obu ze stron nie wzięto żadnych jeńców. 

Pomimo imponującej zwrotności i uzbrojenia, Wróg był dziwnie 
bojaźliwy, w atakach na zamieszkałe planety. Natomiast nie okazywał 
strachu przed dużymi planetami gazowymi, prawdę mówiąc podlatując 
bardzo blisko ich olbrzymich powierzchni, jakby miał jakiś sposób na 
zatankowanie na nich paliwa. 

W pobliżu Terry pierwotna taktyka czarnych krążowników, po 
zniszczeniu Lunostrovoka i Circumluny, polegała na unoszeniu się za 
Księżycem, pozostając w obrocie synchronicznym - okoliczność, która 
doprowadziła do wypadu Połączonej Floty Ziemi, z wyjątkiem Anglii i 
Szwecji. 

Podczas absolutnie katastrofalnej bitwy po Drugiej Stronie, która była 
częściowo widoczna gołym okiem dla oglądających na Ziemi, Połączona 
Flota została unicestwiona. Żaden statek Wroga nie został pochwycony, 
zdobyty abordażem, ani poważnie uszkodzony - z wyjątkiem tego, który, 
jak się wydaje, dzięki szczęśliwemu trafowi, został trafiony przez 
antyrakietowy pocisk kierowany, z głowicą rozszczepialną, i po uderzeniu 
uległ „spaleniu", co oznaczało, że zaczął się powoli i zagadkowo rozpadać. 
Rozpadowi temu towarzyszył oślepiający rozbłysk tęczy widzialnego 
promieniowania. Było to zanim zauważono „głupotę" Wroga w odniesieniu 
do małych pocisków atomowych lub ich alergię na niektóre pasma fal 
radiowych, a także zanim terrańscy telepaci zaczęli twierdzić iż nawiązali 
mglisty kontakt z umysłami Wroga. 

Po Drugiej Stronie, Wróg rozpoczął energiczne działania, nękając statki 
kosmiczne Terran od Merkurego do Saturna, choć nadal wykazywał dużą 
ostrożność w manewrowaniu i nie dokonywał bezpośrednich ataków na 
planety. Wyglądało to tak, jakby rasa potężnie uzbrojonych stworzeń 
morskich zatopiła wszystkie statki pływające po oceanie lub zepchnęła je 
do portów, ale nie podejmowała żadnych ataków poza linią brzegową. Po 
roku Ziemia, choć jej rakietowe stocznie naziemne i satelitarne pracowały 
na pełnych obrotach, nie miała w kosmosie żadnego pojazdu - z jednym 
wyjątkiem. 


Na początku wojny flota pięciu mobilnych baz amerykańskich sił 
kosmicznych znajdowała się na orbicie na Merkurego, gdzie zamierzano 
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zająć pozycje satelitarne przed rozpoczęciem poszukiwań i eksploatacji 
minerałów na tej małej, zniszczonej przez Słońce planecie. Te pięć 
statków, ze szkieletowymi pięcioosobowymi załogami, były zasadniczo 
stacjami kosmicznymi typu Ross-Smith, z napędem słonecznym, 
zmontowanymi w przestrzeni kosmicznej i przeznaczonymi wyłącznie do 
lotów kosmicznych na orbicie Ziemi. Ogromne paraboliczne lustro, o 
średnicy czterokrotnie większej od długości kadłuba statku, rozgrzewało w 
swoim ognisku wodór, który był dalej wyrzucany w formie plazmy o dużej 
prędkości. Wszystkie statki były podobne, miały zamontowany 
wszechstronny sprzęt radio-radarowy na podwójnych ramionach z 
kratownicy i przenosiły w wyrzutni dwuosobową rakietę na paliwo 
chemiczne, zaadaptowaną na torpedę z głowicą fuzyjną. 

Po Drugiej Stronie, ta flota „blaszanych puszek" otrzymała rozkazy aby 
ominąć Merkurego i, po okrążeniu Słońca, wejść na orbitę prowadzącą na 
Urana, głównie dlatego, że ta odległa planeta, okrążająca Sol co 84 lata, 
obecnie znajdowała się po przeciwnej stronie Słońca, w stosunku do 
czterech planet wewnętrznych i dwóch bliższych gazowych gigantów, 
Jowisza i Saturna. W pustych regionach kosmosu, relatywnie bezbronna 
flota mogła umknąć uwadze Wroga. 

Jednak jeszcze zmierzając w stronę Słońca, aby uzyskać maksymalne 
przyspieszenie w jego polu grawitacyjnym, flota otrzymała informację, że 
ścigają ją dwa krążowniki wroga. Pięć statków pędziło z maksymalną 
możliwą szybkością, korzystając z wysokiej wydajności napędu 
słonecznego w pobliżu Słońca i zużywając cały dostępny wodór oraz 
większość materiałów, które można było zmienić w opary, w tym część ze 
zbudowanych z metali lekkich zbiorników magazynujących wodór - jak 
starodawny parowiec w akcie kanibalizmu spalający meble kabinowe i 
same kabiny, aby wygrać wyścig. Stopniowo mocno zakrzywiona 
trajektoria, lecąc którą potrzebowaliby całych lat, aby dotrzeć do 
zewnętrznej planety, zmieniła się w hiperbolę, po której podróż miała 
potrwać jedynie 200 dni. 

W pasie asteroid ścigające ich krążowniki zrezygnowały z pogoni, aby 
przyłączyć się do decydującej bitwy koło Planetoid Trojańskich, z w dużej 
mierze nowo zbudowaną, silnią i mądrzej uzbrojoną, połączoną flotą Ziemi 
- bitwy, która okazała się jedynie wstępem do decydującej bitwy o 
Jowisza. 

Tymczasem złożona z pięciu statków flota pędziła dalej przed siebie; 
jej napęd słoneczny stał się niemal zupełnie bezużyteczny w tym rejonie 
zmierzchu, nawet gdyby jakoś zdołali wyskrobać coś do odparowania na 
potrzebną masę wyrzutową, która spowolniłaby ich lot. Tygodnie przeszły 
w miesiące. Statki przemianowano na cześć księżyców planety, ku której 
zmierzały. Przynajmniej trajektoria floty była naprawdę stabilna. 

Niemal na kursie kolizyjnym zbliżyli się do Urana, tajemniczej kuli 
lodowatego gazu o średnicy 32 000 mil, płynącej przez przestrzeń 
kosmiczną w poprzek kursu floty, w leniwym tempie czterech mil na 
sekundę. W tym samym czasie flota leciała z szybkością 100 mil na 
sekundę. Za Uranem leżała już tylko międzygwiezdna noc, w której flota 
miała nieuchronnie zniknąć... 
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Chyba że, powiedział sobie Grunfeld... chyba że flota wytraci 
prędkość, zderzając się z gazową kulą Urana. Ta idea hamowania 
atmosferycznego na wielką skalę, wydawała się brzmieć możliwie przy 
pierwszych sugestiach, pół roku temu - trochę tak, jak w przypadku 
człowieka spadającego z góry lub z samolotu i ratującego życie, po 
wylądowaniu na wielkiej zaspie puszystego, świeżo spadłego śniegu. 

Przypuśćmy, że odrzut słoneczny działałby tutaj, w regionach 
zewnętrznych, i mieliby masę reakcyjną, Prospero mógłby wytracić swoją 
obecną prędkość w ciągu pięciu godzin, hamując z komfortowym jeden g. 

Ale przy 12 000 mil w linii prostej, do pokonania przez mroźną, 
zawiesistą atmosferę Urana - co może oznaczać zanurzenie się w nią do 
poziomu bardzo bliskiego metanowym morzom pokrywającym 
hipotetyczne jądro mineralne planety - Prospero miałby na redukcję 
prędkości zaledwie dwie minuty. 

Dwie minuty - przy 150 g. 

Człowiek jest w stanie wytrzymać 40-50 g, przez ułamek sekundy. 

Ale przez dwie minuty... Grunfeld powiedział sobie w duchu, że 
jedynym pewniejszym sposobem na śmierć, byłoby natknięcie się na 
oddział floty Wroga. Według jednego z obliczeń poszycie statku stopiłoby 
się pod wpływem tarcia w ciągu 90 sekund, pomimo niskiej temperatury 
ścierającej je atmosfery. 

Gwiazda, na którą czekał Grunfeld, dotknęła zamglonej krawędzi 
tarczy Urana. Wrócił do okularu teleskopu i zaczął ją śledzić, gdy wodór 
bladej planety tłumił jej diamentowy blask. 


III 


W kabinie rufowej, chudy Croker o owłosionych nadgarstkach, rozpiął 
wokół czarnego Jacksona kolejny koc, kiedy ten ostatni dygotał, leżąc w 
transie. Potem Croker zapalił małe światełko u szczytu hamaka. 

— Kapitanowi to by się nie spodobało — pulchny blady Ness 
obserwował to spokojnie, z miejsca, w którym unosił się w pozycji 
płodowej, po drugiej stronie kabiny. — Wróg potrafi wyczuć blask naszego 
światła, jak mówi kapitan, z odległości dziesięciu milionów mil. — 
Zamachał łokciami, aby się rozgrzać i jego ciało, w reakcji, zakołysało się 
jak wańka-wstańka. 

— I Jackson słyszy myśli Wroga... a Heimdall słyszy, jak rośnie trawa 

— skomentował Croker z szorstkim, obłąkańczym śmiechem. — Ness, 
Wroga nie ma miliardy mil stąd. — Wyrzucił się z hamaka w stronę rufy. 

— Nie widzieliśmy ich zieleni od orbity Saturna. Nie, tu ich nie ma. 

— Jest jeszcze druga strona Urana — zauważył Ness. — To niecałe 
dziesięć milionów mil. Osiem. Zaledwie dzień. Mogą tam być. 
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— Tak, i czekają żeby nas zaskoczyć, kiedy będziemy koło nich 
przelatywać, wyruszając w naszą drogę przez wieczność — Croker 
zachichotał, uderzając w rufowy iluminator aby wytracić pęd. — To bardzo 
prawdopodobne, co nie, skoro nie mieli dla nas czasu kiedy byliśmy w 
Pasie? — Skrzywił się na blask maleńkiego, białego słońca, nie większego 
od Wenus, ale wciąż dającego ze sto razy więcej światła niż Księżyc w 
pełni - zbyt wiele światła, aby można było na nie patrzeć. Zaczął zasłaniać 
wewnętrzną zasłonkę nad iluminatorem. 

— Nie rób tego — sprzeciwił się Ness, ale bez przekonania. — Nie daje 
zbyt dużo ciepła, ale zawsze trochę. — Ścisnął razem łokcie i zadygotał. — 
Nie pamiętam już żeby było mi ciepło, od orbity Marsa. 

— Słońce działa mi na nerwy — odparł Croker. — To jak patrzenie na 
łuk świetlny przez dziurkę zrobioną szpilką. Jak wysoka, wysoka więzienna 
latarnia na zimnym betonowym spacerniaku. Gwiazdy to rozbłyski na 
drucie kolczastym. — Nadal zasłaniał słońce. 

— Siedziałeś kiedyś w więzieniu? — spytał Ness. Croker wyszczerzył 
zęby w uśmiechu. 


Ze zręcznością ryby, Ness zaczął wiosłować w kierunku małego 
światełka u szczytu hamaka Jacksona, trzepiąc dłońmi w nadgarstkach jak 
płetwami. 

— Przeciwko Słońcu mam tylko jedno — oznajmił spokojnie. — 
Wytłumia radio. — Szkoda, że nie możemy otrzymać chociaż jeszcze 
jednej wiadomości z Ziemi. Nie próbowaliśmy przerobić naszego lustra na 
przechwytywanie fal radiowych. Chciałbym usłyszeć, w jaki sposób 
wygraliśmy bitwę o Jowisza. 

— Jeśli w ogóle wygraliśmy — powiedział Croker. 

— Nasze teleskopy nie pokazują już nic zielonego wokół Jowisza — 
przypomniał mu Ness. — Naliczyliśmy 27 tęcz palących się krążowników 
Wroga. Kapitan zweryfikował tę liczbę. 

— Powtórzę: jeśli ją wygraliśmy. — Croker odepchnął się i podryfował 
z powrotem w stronę hamaka. — Gdyby była jakaś prawdziwa wiadomość 
o zwycięstwie, przepchnęliby ją do nas, nawet pomimo tego że Słońce stoi 
na drodze, i potrzeba trzech godzin aby do nas dotarła. Ludzie, którzy 
wygrywają, krzyczą z radości. 

Ness wzruszył ramionami, ciągle wiosłując. 

— Tak czy inaczej, powinniśmy wkrótce zacząć otrzymywać 
wiadomości ze stacji Tytania — powiedział. — Oni musieli o tym słyszeć. 

— Jeśli ktokolwiek pozostał tam przy życiu i kiedykolwiek istniała jakaś 
Stacja Tytania — poprawił go Croker, gwałtownie hamując w powietrzu, 
aby zatrzymać się, koło hamaka. — Posłuchaj, Ness, wiemy, że Pierwsza 
Ekspedycja na Urana, tutaj doleciała. Przynajmniej odpalili swoje flary. Ale 
to było trzy lata przed wojną i nie mamy pojęcia, co się z nimi stało od 
tego czasu i czy kiedykolwiek zdołali założyć gospodarstwo na Tytanii - 
czy też Arielu, Oberonie, albo nawet Mirandzie lub Umbrielu. Przynajmniej 
jeżeli zbudowali stację radiową, która mogłaby osiągnąć Ziemię, nic mi o 
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tym nie powiedziano. A Prospero z pewnością nic od nich nie odebrał... a 
już jesteśmy blisko. 

— Nie będę się kłócić — powiedział Ness. — Nawet jeśli do nich 
dolecimy, wyślemy im tylko „pa, pa", na pożegnanie i może będzie 
odrobinę czasu na raport z bitwy. 

— Oraz wyniki futbolowe i krótki list z domu, dziesięć sekund na 
człowieka, dopóki stacja nie ucichnie. — Croker zmarszczył brwi i dodał: — 
Gdyby kapitan zajął się moim pomysłem, chociaż dwóch z nas mogłoby 
wysiąść z tego pociągu ekspresowego na Urana. 

— Powiedz mi tylko, jak — zapytał sucho Ness. 

— Jak? No cóż, jedną ze statkowych torped. Trzeba tylko zamienić 
głowicę fuzyjną na kabinę. Zatankować całe paliwo chemiczne do 
zbiorników zamiast rozdzielać je między statek i torpedę. 

— Nie mam może takiej głowy do matematyki, jak Copperhead, ale 
potrafię odejmować — powiedział Ness, nawiązując do robota pilotującego 
Prospero. — W pełni zatankowana, jedna z torped daje maksymalną 
zmianę prędkości podczas lotu w nieważkości, o 30 mil na sekundę. 
Wykorzystaj wszystko do hamowania, a odejmiesz tylko 30 ze 100. 
Torpeda wciąż mija Urana i wychodzi z Układu z prędkością 70 mil na 
sekundę. 

— Nie słyszałeś całości mojego pomysłu — powiedział Croker. — 
Dodajesz swojej torpedzie „na barana" zbiorniki i wypełniasz je paliwem z 
czterech pozostałych torped. Wtedy masz 100 mil hamowania i rezerwę na 
manewry. A przecież musisz zrzucić tylko 90 mil. Dziesięć mil na sekundę 
to blisko prędkości orbitalnej Urana. Wchodzisz na orbitę wokół Urana i 
czekasz, aż Tytania wyśle swojego jeepa, żeby cię zabrał. Musimy jednak 
rozpocząć manewr w odległości czterech godzin, po tej stronie Urana. Tyle 
potrzeba do zmniejszenia prędkości z 1 g. 

— Urocze — przyznał Ness. — Zwłaszcza ten jeep. Ale cieszę się 
równie mocno, że 70 procent naszych zapasów paliwa chemicznego mamy 
w zbiornikach statków a nie w torpedach. Jesteśmy na kursie prosto w 
Urana - Copperhead naprawdę dokonał cudu wykreślając naszą orbitę - i 
możemy potrzebować bocznego pchnięcia, żeby go ominąć. Gdybyśmy 
walnęli w tę zimną wodorową zupę przy naszych 100 milach na sekundę... 

Croker wzruszył ramionami. 

— Ale moglibyśmy uratować dwu z nas — zauważył. 


— Kapitan musi myśleć o całej flocie — powiedział Ness. — Zaczynasz 
się podniecać, Croker, jakbyś był Grunfeldem - albo samym kapitanem. 

— Ale jeśli stacja Tytania istnieje, dwójka wysadzonych na niej ludzi, 
przydałoby się flocie. Skłoniliby Tytanię, do pchnięcia wiadomość na 
Ziemię, by przysłała naprawdę szybki statek ratowniczy, który ruszyłby za 
nami. Jeżeli to my wygraliśmy wojnę. 

— Ale stacja Tytania nie istnieje i nigdy nie istniała, nie wspominając o 
jej jeepie. Przegraliśmy bitwę o Jowisza. Sam przecież tak mówiłeś — 
wytknął mu celnie Ness. — Kapitan musi dbać o całą flotę. 
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— Taaa, więc wykańcza się z niepokoju, a reszta z nas umiera ze 
starości na obrzeżach Układu Słonecznego. Wstąp do sił kosmicznych i 
zobacz gwiazdy! Ness, czy wiesz, ile czasu zajęłoby nam dotarcie do 
najbliższej gwiazdy - nie mówiąc już o tym, że nie lecimy w jej kierunku - 
z naszą prędkością 100 mil na sekundę? Osiem tysięcy lat! 

— To dużo czasu na umieranie — powiedział Ness. — Zagrajmy w 
szachy. 

Jackson westchnął i obaj rzucili szybko okiem na ciemną, gładką twarz 
nad kokonem, ale usta telepaty nie poruszyły się już więcej, tak samo jak 
i powieki. Croker powiedział: 

— Myślisz, że on wie, jak wygląda Wróg? 

— Myślę, że tak — powiedział Ness. — Kiedy mówi o nich, to tak, jakby 
był ich tłumaczem. I co z szachami? 

— Może być. Skoczek na F3. 

— Skoczek na G7, poziom trzeci. 

— Hej, ja miałem na myśli płaskie szachy, a nie trójwymiarowe — 
sprzeciwił się Croker. 

— Ta stara, kiepska gra? Przecież, zanim naprawdę zwizualizuję sobie 
pozycję w głowie, to gra się już skończy. 

— Nie chcę zaczynać gry 3D mając 18 godzin do Urana. 

Jackson poruszył się w hamaku. Jego usta odezwały się. 

— Oni... — wydyszał. Croker i Ness natychmiast zaczęli go 
obserwować. — Oni... 

— Zastanawiam się, czy on naprawdę jest w umyśle Wroga? — 
powiedział Ness. 

— Myśli, że mówi w ich imieniu — odparł Croker. W następnej chwili 
poczuł ostrzegawczy dotyk na ramieniu i rozejrzał się na boki, 
dostrzegając ciemno podkrążone oczy w kanciastej jak czaszka twarzy, 
pod zniszczoną czapką z poplamionym rozbłyskiem słońca. Cholera, 
pomyślał Croker, skąd kapitan zawsze wie, kiedy Jackson zamierza coś 
powiedzieć? 

— Czekają na nas po drugiej stronie Urana — wydyszał Jackson. Jego 
usta drżały w uśmiechu, a głos stał się nieco silniejszy, choć oczy 
pozostawały zamknięte. — Witają nas, są naszymi braćmi. — Uśmiech 
zgasł. — Ale wiedzą, że muszą nas zabić, wiedzą, że musimy umrzeć. 

Hamak z ciasno owiniętym ciałem zaczął mijać Crokera, który złapał go 
w ostatniej chwili. Kapitan odepchnął się od niego, zmierzając w stronę 
włazu prowadzącego na przód statku. 


Grunfeld gubił właśnie nową gwiazdę w odległości 2200 mil od 
krawędzi tarczy Urana, kiedy zobaczył dwa niebieskawo zielone płomienie 
migające między nią a obrzeżem. Każdy rozbłysk otaczał widmowy, 
jasnozielony pierścień, niczym mgliste halo. Myślał, że kiedy znowu 
zobaczy tę zieleń będzie się bał, ale zamiast tego poczuł podniecenie, 
które sprawiło, że się uśmiechnął. W tym momencie poczuł dotyk na 
ramieniu. Pomyślał, że kapitan zawsze wie kiedy coś się dzieje. 
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— Zasadzka — powiedział. — Co najmniej dwa krążowniki. 

Podał okular kapitanowi. Nawet bez teleskopu widział te niesamowicie 
jaskrawe zielone migotania. Zadał sobie pytanie, czy wróg już strzela do 
floty przez atmosferę Urana? 

Niebieskie wskaźniki dla Calibana i Starvellinga zaczęły mrugać. 

— Oni też to zobaczyli — powiedział kapitan. Złapał mikrofon, a jego 
następne słowa zabrzmiały już echem po całym Prospero. — Przygotować 
statek do orbity śnieżnej zaspy! Orbita śnieżnej zaspy z ostrym 
uderzeniem! Panie Grunfeld, proszę powiadomić flotę. 

Na rufie Croker mruknął: 

— Przygotować sobie trumny, czy nie o to mu chodziło? Przygotować 
trumny i fajerwerki na czwarto lipcowych racach. 

Ness odparł: 

— Powinieneś się cieszyć. Nawet najdłuższy w historii strategiczny 
odwrót, kiedyś musi się skończyć. 


IV 


Trzy czwarte dnia później, Grunfeld poczuł skurcze bezradnego 
strachu i buntu, gdy kombinezon ciśnieniowy zamknął się na jego 
odurzonym i zmęczonym ciele, jak mięsista drapieżna roślina. Odpręż się, 
mówił sobie. Dobrze, że przygotowałeś wszystko, nawet jeśli Croker tego 
nie zrobił. Pomyślał o czterdziestu rzeczach, które powinien ponownie 
sprawdzić. Odpręż się, powtórzył sobie - robota skończona; wszystko co 
istotne znajduje się już w zbiornikach pamięci Copperheada, albo znajdzie 
się tam, gdy tylko kapitan założy skafander. 

Kombinezon utrzymywał Grunfelda w pozycji wyprostowanej, z rękoma 
po bokach - najlepsze ustawienie do przyjęcia wysokiego g, z wyjątkiem 
tego, że wciąż był skierowany do przodu. Pod warunkiem, że sam statek 
nie zacznie koziołkować. Tylko osłony policzków i przyłbica nie zamknęły 
się jeszcze na jego twarzy - półprzezroczyste, grube na dłoń płytki, jak 
dotąd pozostawały rozłożone. Czuł delikatny, silny nacisk wbudowanych 
nasadek na palce, monitorujących jego czynności życiowe, a na 
pośladkach zimne, gładkie końcówki podskórnych iniektorów 
wyrzutowych, które miały napakować go lekami utrzymującymi rytm serca 
podczas odcinka wysokiego g i stymulantami, kiedy znów znajdą się w 
nieważkości. Kiedy. 

Mógł poruszyć głową i oczami na tyle, aby dostrzec skafandry Crokera i 
Nessa po obu bokach, ich twarze jednak rozmywały się przez wystające 
zamglone osłony policzkowe. Z przodu po lewej znajdował się Jackson - 
widział tylko tył jego skafandra, stojący na baczność czarny bałwan, 
bladooliwkowy w oblewającym go silnym blasku Urana. A po prawej 
kapitan, z nogami w skafandrze, ale górną częścią ciała wciąż przechyloną 
na bok. Sprawdzał monitor swojego skafandra z jego świecącym 


11 



niebieskim przyciskiem i ręcznymi urządzeniami sterującymi, które miały 
spoczywać pod jego dłońmi podczas manewru. 


Za kapitanem była już tylko osłona kosmiczna, jej dolna część wciąż 
pokazywała czerń i gwiazdy, ale górne trzy czwarte wypełniała blada 
cętkowana zieleń pędzącej w ich stronę planety, która teraz nabrała 
matowej barwy oblanego wodą jedwabiu. Byli już tak blisko, że prawie nie 
było widać krzywizny krawędzi. Grunfeld pomyślał, że atmosfera musi 
mieć duży gradient gęstości, inaczej czuliby już hamowanie. To co było 
przed nimi, wyglądało bardziej jak woda niż jakiegoś rodzaju powietrze. 
Niepokoiło go to, że kapitan wciąż jest tylko w połowie ubrany w swój 
skafander. 

Grunfeld pomyślał, że te ostatnie krótkie minuty powinny być 
wypełnione działaniem i wykrzykiwanymi poleceniami. Ostatnie rozkazy 
dla floty, huk zatrzaskiwanych osłon iluminatorów, ktoś powinien odliczać 
czas do wystrzelenia torpedy. Ale ostatnia wiadomość do floty została 
wysłana kilka minut temu. Zrobotyzowani piloci mieli podążać za Prospero 
i naśladować jego ruchy, nic więcej. Cała reszta zależała od Copperheada. 
A jednak.... 

Grunfeld zwilżył wargi. 

— Panie kapitanie — powiedział z wahaniem. — Panie kapitanie? 

— Dziękuję, Grunfeld. — Pochwycił w odpowiedzi uśmiech czaszki. — 
Zaczynamy zderzać się z wodorem — kontynuował cichy głos. — 
Temperatura poszycia z przodu wzrosła do 9 K. 

Widoczny za przyjazną czaszką wielki płat obrzeża Urana rozbłysnął 
jaskrawą zielenią. Jakby ten ostatni bodziec był do tego potrzebny, 
Jackson zaczął sennym głosem przemawiać ze swojego skafandra. 

— Wciąż nas witają i rozpaczają nad naszym losem. Zaczynam teraz 
odbierać trochę więcej tego. Ich statek jest jednym, a oni czymś innym. 
Ich statek jest przerażony nami na śmierć. Nienawidzi nas i jedyną rzeczą, 
którą wie że musi zrobić, to nas zabić. Nie mogą tego powstrzymać, oni są 
czymś nawet mniej, niż pasażerowie... 

Kapitan był już w swoim skafandrze. Grunfeld odebrał lekkie 
pulsowanie i poczuł podmuch zimnego powietrza. To uruchomił się system 
chłodzenia kabiny, przenosząc ciepło z kabiny do ramion z kratownicy. 
System miał na celu ochronę statku przed ciepłem Słońca, a teraz zrobi 
wszystko, co w jego mocy, aby zmniejszyć ciepło tarcia. 

Prosta krawędź Urana stawała się coraz bardziej mglista. Nawet co 
słabsze gwiazdy świeciły przez nią, rozświetlając ją. Zabrzmiał dzwonek, i 
jasnozielony segment zaczął się zwężać, kiedy stalowe panele 
przeciwmeteorowe zaczęły się zamykać przed osłoną kosmiczną. Wkrótce 
pozostała tylko wąska pionowa wstążka zieleni - jasnej zieleni, która 
zwęziła się do nitki - a potem na kilka sekund zapanowała czerń, z 
wyjątkiem ciemnych czerwonych oraz niebieskich koralików i półkoli, na 
pulpicie sterowniczym tuż za kapitanem. Po chwili zapaliły się wygaszone 
wewnętrzne światła kabiny. 
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Jackson mruczał monotonnie: 

— Oni oraz ich statki, przybywają z bardzo daleka, z krawędzi. Jeśli to 
co nas otacza to kontinuum, oni pochodzą z... nie-kontinuum, gdzie nie ma 
gwiazd, ale coś innego, i gdzie grawitacja jest inna. Ich statki przybyły z 
krawędzi pod wpływem strachu przed innymi statkami, a nasi bracia 
przybyli razem z nimi, choć wcale tego nie chcieli... 

A teraz Grunfeld pomyślał, że zaczyna to czuć - pierwsze słabe 
dotknięcie, słabsze niż muśnięcie pajęczej sieci - swojej wagi. 

Ściana kabiny zaczęła przesuwać się w bok. Kombinezon Grunfelda 
powoli obracał się wokół pionowej osi. 

Przez chwilę pochwycił przelotnie ciemny profil Jacksona - wszystkie 
pięć skafandrów obracało się w swoim mocowaniu. Zatrzymały się w 
pozycji, w której znajdujący się w nich ludzie stali twarzami do rufy. 

Teraz przynajmniej, przy deceleracji z wysokim g, ich siatkówki nie 
będą wyciągały się do przodu, ani kręgosłupy nie zmiażdżą im klatki 
piersiowej i żołądka. 

Powietrze kabiny niosło chłód na czoło Grunfelda. W tej chwili był już 
pewien, że czuł ciężar - może pięć funtów. Nagle rufa uniosła się do góry. 
Znalazł się w takiej pozycji, jakby leżał plecami na osłonie kosmicznej. 

Gwałtowny warczący ryk, przeszył jego skafander, przechodząc z 
otaczającej go konstrukcji kadłuba. Utracił wagę, potem ją odzyskał i to 
nieco większą. Uświadomił sobie, że to wystartowała ich torpeda, która 
przeleciała przez Urana w górnej części atmosfery, a następnie zakręciła 
do wewnątrz, tak ostro na ile tylko pozwalało jej paliwo chemiczne, 
kierując się w stronę wroga. Wyobraził sobie jej mały czerwony odrzut na 
tle wielkiej szaro-zielonej, świecącej równiny. Cztery inne torpedy również 
miały wystartować z pozostałych statków - słabe użądlenia floty. Jak 
pszczoła, mieli tylko jedno, przed śmiercią. 

Osłony na policzki i płyta czołowa hełmu skafandra Grunfelda, zaczęły 
się zamykać na jego twarzy, jak warstwy elastycznego lodu. 

Jackson zawołał cicho: 

— Teraz rozumiem. Ich statek... — jego głos urwał w pół słowa. 

Lodowa maska Grunfelda była już szczelnie zamknięta. Poczuł lekki 

przypływ energii, gdy kombinezon przejął jego oddech i wysłał mu do płuc 
powiew mocno natlenionego powietrza. Potem pojawiło się mrowiące 
otępienie, kiedy pole skafandra rozpoczęło swoje działanie, dając 
dodatkowe wsparcie przeciw deceleracji, dla każdej cząsteczki jego ciała. 

Ale jego waga przez cały czas rosła. Znalazł się na Księżycu... 
następnie na Marsie... a potem z powrotem na Ziemi... 

Jego ciężar stał się teraz dławiący, miażdżący - góra niewidzialnego 
piasku. Grunfeld zobaczył czarną poduszkę zwieszającą się nad nim w 
kabinie. Miała dookoła czerwone frędzle. Rosła. 

Rozległ się gwizd i wszystko się trzęsło. Wszystko zataczało się w 
męczarniach, silniki statku zaryczały z pełną siłą, wszystko szło dobrze lub 
nie. 
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Czarna poduszka opadła na niego, miażdżąc wzrok, miażdżąc myśli. 


Wszechświat stał się czarnym mrowieniem, nieograniczonym bólem 
unoszącym się w jeszcze większej czarnej nieskończoności. Coś się cofnęło 
i na zdrętwiałych garbach i grzbietach ciała pojawił się suchy, ognisty 
wiatr - powietrze z kabiny na twarzy, uznał Grunfeld, a potem przeszedł 
go dreszcz na myśl, że żyje i jest wolny. Nie czuł w ciele zmasowanych 
wewnętrznych krwotoków. A może jednak? 

Obrócił się powoli. Zatrzymał się. Zawroty głowy? A może to skafandry 
ponownie się obróciły? Gdyby rzeczywiście przeszli... 

Słyszał stuki i trzaski. Kurczy się rozgrzany tarciem kadłub statku? 
Czuł delikatny odór, jakby zmieszanego amoniaku i formaldehydu. Kilka 
molekuł atmosfery Urana przecisnęło się obok udręczonych przez 
turbulencje płyt kadłuba? 

Widział przyćmione czerwone plamki. Pulpit sterowniczy? Czy ostatnie 
migotania zniszczonej siatkówki? Zadzwonił dzwonek. Czekał, ale nic nie 
było widać. Oślepł? A może system antymeteorowy się zaciął? Nic 
dziwnego, gdyby tak się stało. Nic dziwnego, gdyby światła kabiny uległy 
awarii. 

Gorące powietrze, które osuszało jego spoconą twarz, rozeszło się 
wzdłuż całego przodu jego ciała. Igły bólu przeszyły go, gdy osunął się na 
górną część otwartego skafandra. 

Potem zobaczył poziomy pas gwiazd obrysowujący górę osłony 
kosmicznej, a pod nim wielkie pole atramentowej czerni, ledwo 
uwypuklające się w górę, które, jak sobie uświadomił, musiało być ciemną 
stroną Urana. 

Ignorując ból, Grunfeld wysunął się ze skafandra i przeszedł obok 
kapitana do osłony kosmicznej. 

Widok pozostał taki sam, choć rozszerzył się: gwiazdy w górze, poniżej 
aksamitna czarna równina o zakrzywionych krawędziach. Orbitowali. 

W dolatującym skądś, pulsującym blasku o zmiennej barwie, zobaczył 
poskręcane kikuty kratownic radia. Zwierciadła w ogóle nie było. Musiało 
zostać oderwane lub całkowicie wyparowało w ognistej turbulencji 
hamowania. 

Na pulpicie pokazały się nowe maksima: Temperatura w kabinie 214 F, 
Temperatura poszycia 907 K, Ciążenie 87 g. 

Wtedy, w górnej części widocznej panoramy kosmicznej, prawie poza 
polem widzenia, Grunfeld dostrzegł źródło pulsującego blasku: dwa ostre 
owale migoczące jasno na tle bladego światła gwiazd wszystkimi barwami 
tęczy, jak dwie fosforyzujące, martwe ryby. 

— Torpedy ich dorwały — powiedział Croker i przepchnął się obok 
Grunfelda z prawej strony. 


— Dowiedziałem się w końcu — powiedział cicho Jackson z lewej 
strony, a jego głos w końcu pozbawiony był tonu charakterystycznego dla 
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transu. — Statki Wroga wcale nie były statkami. To są (nie można tego 
inaczej nazwać) zwierzęta kosmiczne. Zawsze uważaliśmy, że życie jest 
prerogatywą planet, że przestrzeń kosmiczna ma charakter nieorganiczny. 
Ale można przecież przejść wiele kilometrów przez pustynię lub płynąć 
całymi milami po morzu, zanim zauważy się jakiekolwiek żywe stworzenia, 
i myślę, że przestrzeń kosmiczna jest taka sama. Tak czy owak, Wróg to 
były (jakże mogę je inaczej nazwać?) kosmiczne wieloryby. Pozbawione 
bezwładności kosmiczne wieloryby z nie-kontinuum. Kosmiczne wieloryby, 
które zjadały wodór (to jedyny sposób, w jaki mogę to określić) i pluły 
światłem, aby się poruszać i walczyć. Ci, z którymi rozmawiałem, nasi 
bracia, byli tylko ich pasożytami. 

— To szaleństwo — stwierdził Grunfeld. — Wszystko co mówisz. Obraz 
widziany oczyma dziecka 

— Jasne, że tak — zgodził się z nim Jackson. 

Zza pleców Jacksona, wciskający przełączniki Ness powiedział nagle. 

— Cisza. 

Rozległo się zawodzące z szumem radio: 

— Stacja Tytania wzywa flotę. Mamy jeepa i możemy wysłać go do 
was na orbitę. Dwaj Wrogowie nie żyją - ostatni w Układzie. Stacja 
Tytania wzywa flotę. Mamy zatankowanego jeepa i wysyłamy go w drogę... 

Flota? — pomyślał Grunfeld. Odwrócił się do pulpitu. Pierwsza i 
ostatnia, niebieskie lampki Calibana i Starvelinga, wciąż świeciły. Zmów 
modlitwę, pomyślał, za Motha and Snuga. 

Coś jeszcze świeciło się na tablicy, coś, co jak wiedział Grunfeld, 
musiało być błędem. Trzy krótkie słowa: STATEK NA RĘCZNYM. 

Przed nimi czarny obwód Urana nagle pojaśniał na horyzoncie, który 
był tylko bardzo lekko wygięty, jak fragment gigantycznego księżyca w 
nowiu. Pośrodku uformował się koralik świata, pojaśniał, i następnie w 
jednej chwili ich więzienne słońce wzeszło i zajaśniało zimnym punktowym 
blaskiem jakby przez dziurkę od szpilki, prosto w ich oczy. 

Odwrócili od niego wzrok. Grunfeld obrócił się do tyłu. 

Surowe światło ukazało kapitana, wciąż w skafandrze ciśnieniowym, 
tylko głowa opadła mu do przodu, ukrywając rysy czaszki. Spoglądając na 
monitor skafandra kapitana, Grunfeld zobaczył, że był on ustawiony tak, 
aby wstrzyknąć kapitanowi stymulatory wzmacniające, gdy tylko ciążenie 
zacznie się zmniejszać, po przejściu punktu maksymalnego. 

Uświadomił sobie, kto wykonał nieprawdopodobną pracę 
wyprowadzenia ich z Urana. 

Ale przycisk na monitorze, który powinien świecić na niebiesko, był tak 
samo ciemny, jak przyciski Motha i Snuga. 

Grunfeld pomyślał, teraz w końcu może odpocząć. 


KONIEC 
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